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Ojciec powrócił do R zym u: pow rócił w p o ­
śród radosnych okrzyków m ieszkańców kraju i 
m iasta, tak jakeśm y to temu sześć miesięcy prze­
powiadali. — Jeżeli powrócił w pośród obcego, 
choc przyjaznego żo łn ie rza , czyja w in a ? —  L at 
temu 3 zaledwo, brzm iały i ulice Rzym u i pisma 
w szystkie, nietylko Europy, ale niemal całe j kuli 
ziemskiej pochw ałą, ubóstwieniem P iu sa  IX . W  tej 
ogólnej harm onii, ucho wprawne rozróżniało je ­
dnak dwa różne bardzo tony: tych, którzy w ser­
cu i reformach papieża widzieli początek pano­
wania praw dy, miłości i wolności dla W ło c h , a 
może dla św iata, i g ło s  tych, dla których te re ­
formy, to serce niemal zbyt wielkie, zbyt kocha­
jące  na człow ieka, by ły  tylko środkami, aby da­
wno marzone i przygotowane przybliżyć do w y­
konania dzieło. l ) la  jednych b y ł przeto P ius IX  
w dobrej w ierze zbaw cą, zwiastunem nowego b ło ­
giego porządku, dla drugich narzędziem . N a  tę 
różnicę pilną powinien zwrocie uw agę każdy, kto 
nieuw odząc się obłędem sztucznej opinii, chce 
ludzi i wypadki sądzić wedle ich wewnętrznej 
wartości, nie wedle pozoru, albo namiętności. P o ­
pularność P iu s a  I X  u p a d ła  i w e  W ło s z e c h  i 
w Europie —  to praw da. S traszny  przyk ład  i mo­
gący  odjąć odwagę każdemu, eo n a  drodze pra­
wdy i m iłości postępuje, jeżeliby nagrody kędy 
indziej, jak we w łasnem  szu k ał sumieniu. A le 
odkąd upadła —  azali cofnął b y ł to co n ada ł, 
azali począł więzienia zapełniać, azali p rzyw o ła ł 
do w ładzy  ludzi słusznie lub niesłusznie znie­
naw idzonych, jak  Lambruschini lub B ernetti? — 
azali okazał się mniej świętym p a ste rz em , m niej 
dobrym W ło ch em ?

Bynajmniej. Popularność papieża upad ła  od 
chwili, jak  p rzesta ł być narzędziem , chociaż po­
w o ła ł  do w ładzy ludzi, co jak  R ossi, całem  ży­
ciem dawali dowody najgoi ętszego pa tryo - 
tyzm u, chociaż się nieoparł tam nawet,^ kędy ro­
zum polityczny oprzeć się nakazyw ał. Z uchw ała  
mniejszość zatrw ożyw szy zmienną i niedołężną 
w iększość ludności, nie narodu lecz m iasta , po­
trafiła  stłum ić g ło s  i uczucie wdzięczności i zmu­
sić niesłychanem i gw ałtam i papieża do ucieczki, 
którą mu dziś za zbrodnią poczytują.— Kto więc

w trąc ił papieża w opiekę dworu neapolitańskiego

dwuletnie dzieło miłości P iusa  IX ?  A narchia, a 
co gorsza  zn iszczyła  w iarę w usposobienie ludz­
kości do przyjęcia, ocenienia i użycia wolności, 
kiedy do niej stopniowo, w alką przygotow aną nie 
b y ła .— C zy  tę w iarę zn iszczy ła  i w nas także? 
bynajmniej. Potępiamy tę niedołężną mądrość, 
co nie stojąc na gruncie praw dy, umie się tylko 
pozbawiona środka ciężkości, z jednej ostateczno­
ści przerzucać w drugą; co cierpiąc nacisk de­
spotyzmu, zaprzecza w ładzę  i jej rodzimy począ­
tek, a  przerażona gw ałtem  rewolucyi, szuka schro­
nienia pod skrzydłam i absolutyzmu. Do tych o - 
stateczności nieuciekaliśmy się nigdy, bo widzimy 
jasno  przed sobą drogę pośrednią , drogę praw ­
dy, na której się godzi wolność , która nie jes t 
niczem innem, jak  zupełnem rozwinięciem swego 
w- obrębie swych praw, z w ład zą , której pow oła­
nie przestrzegać, aby nikt tego obrębu bezkarnie 
przekroczyć nie m ógł. K iedy  jednak  w ładza  
miasto ten obowiązek w ypełniać absorbuje w szy­
stkie żyw ioły  bytu społecznego; kiedy z obawy, 
aby się życie nieobjawiało zbyt bujnie, to życie 
samo zabija; kiedy w szystko pod swe zagarn ia­
ją c  obowiązki, ch ce  w yłącznie uczyć, administro­
wać, handlować; kiedy majątki prywatne uw aża­
jąc  jakby sw ą w łasność, dowolnie czerpiąc z nich 
zasoby, niszczy, że prawdę powiemy, samo w yo­
brażenie w łasności, i kiedy podobny stan sztucz­
ną przew agę s iły  utrzymuje, wtedy podobna w ła ­
d z a  pod inną tylko form ą j e s t  rz e te ln ą  an arch ią  
i g o tu je  s tr a sz n e  n a stę p n o śc i d la  p r z y s z ły c h  p o ­
koleń. —  T ak  było  we Francy i przed pierw szą 
rew olucyą, tak by ło  poniekąd i w Rzym ie. Tyle 
dodać po trzeba, że w szelką napraw ę utrudniała 
w Rzym ie z jednej strony, nie wiadomo jak  po­
wiedzieć, czy sekta, czy fakeya, co w ciemnicach 
spiskow ych, w yrobiw szy sobie teoryą uszczęśli­
wienia i urządzenia W ło c h , ciągle z a g ra ż a ła  
w ład zy  papieża; z drugiej, przew ażny w pływ  ob­
czy zn y .—  K to P iu sa  IX  postępowanie chce s ą ­
dzie, niechaj w przódy te trudności polityczne po­
zna, zrozum ie i oceni: niech nadto uw aży o ile 
komplikowało jego  położenie obok obudzonych 
silnie uczuć narodowych posiadanie części W łoch

przez obce mocarstwo i parcie przez stronnictwo 
nietylko w ładzy  politycznej, ale i duchownej prze­
ciwne. A  wów czas zam iast pow tarzać w  ślad 
dziennikarskich krzyków,niedorzecznych i niewdzię­
cznych zarzutów , uzn a , iż nigdy praw dziw a mi­
łość w iększego n iezd z ia ła ła  cudu, jak utrzym a­
nie tej dziwnej spokojności równowagi i dobroci, 
z ja k ą  wpośród najboleśniejszych okoliczności d z ia - 
•łał i p rzem aw iał.— Z a c z ą ł  od przebaczenia: a 
było to przebaczenie takie, iż powinno by ło  skru­
szyć każde serce, w którem co ludzkiego pozo­
s ta ło — ale niedosyć by ło  przebaczyć w inie, a 
po większej części szlachetnemu błędow i, należa­
ło  jeszcze  poprawić to, co potrzebow ało naprawy: 
jakże  skorym krokiem postępow ały odmiany i 
w politycznych i w cywilnych p raw ach , w adm i- 
nistracyi skarbu i domu papiezkiego —  „O dw a­
ga Ojcze 8 ty , odw aga ,u przyśpiewywano mu 
wtedy, %  za  tą  zachętą zdrada ponurym postę­
pow ała  krokiem.—  S z e d ł odważnie, sz ed ł naw et 
jak  już  powiedzieliśmy dawniej, może za  prędko, 
ale ta odw aga nieopuściła go ta k ż e , kiedy stanąć 
należało .— Co nastąpiło  później, niech za  to od­
powiedzą, jak  powiedzieliśmy dziś w yżej, sp raw ­
cy dzieła. N ie z d ra d z ił , jak  mu zarzucono 
spraw y w łoskiej. —  Spraw ę w łoską  zdradzili 
W ło s i  sami przez nierząd, nie karność i ro zd z ia ł 
wewnętrzny, przez to, że panow ała w  nich m iłość 
w łasn a  i m iłość stronnictwa nad m iłością ojczy­
zny — Politycy, którzy w obec silnego przeciwni­
ka, oddawali fonnę rządu na los powszechnego 
g łosow ania, zasłużyli na koniec, którego docze­
kali. Bo w spraw ach ludzkich, chęci sam e , na­
wet czyste in ten eye  niew ystarczają. K t o  chce żyć, 
cóż dopiero odżyć: nie może jak  dziecko g w a ł­
cić bezkarnie praw  żywotnych społeczności. K to 
się zakocha w teoryi i w szystko jej poświęca w y­
ratuje swe przekonanie, ale rzeczy  z pewnością 
nie w yratuje.—  Bo logika faktów w historyi je s t 
silniejszą, jak  logika system atu , choćby najm ą­
drzej obmyślanego. — To przeto, co nazyw ają  
zdradą spraw y w ło sk ie j, jest po prostu: że pa­
pież niechciał przestać być papieżem, a  tego, p rzy­
znajemy, niechciał, nie m ógł, nie powinien. C zy 
papież, jako g ło w a  kościoła katolickiego, powi­
nien być zarazem  książęciem politycznym , roz­
bierać dziś niepotrzebujemy; dosyć, że nim jes t i

Tutti frutti z Wiednia i jego okolic.
(C iąg da ls zy  )  _ _ . i-

Teatr na W iedeniu , pod w zględem  w zięcia i zaniegi 
rości administracyi, je s t drugim w rzędzie Teatrów w ie -  
eńskich. Od czasu przejścia pod dyrekcyą p. P o k o r m  

o, teraźniejszego w łaściciela  jeg o  i przedsiębiorcy, w znios­
ie do stopnia, źe  pod w zględem  n o w o śc i, a czasem  na 
ret s i ł  dram atycznych, rywalizuje z B urg-Teatrem  cesar-  
kim. Byłem  obecny w B urg-T eatrze na przedstawieniu  
om ed y i: „Der Konigs lieutnant* i mimo źe ją grano k la- 
vcznie słysza łem  koło  siebie zdania: źe  sztuka ta, któ—
.  1 i i i . #  m i n o m / n r  t i n  i  .  J  .  n  n i * l /  O / l  —

m u  rzauKieiiii dcj •> .
■idzów, zasoby przytym zaku .so w e , pozwalają p. P okor- 

, ’ , •*. J  c^inki w ystaw ne, melodramata czaro-
L tk T  L  «  T S Pek ..k e l S » c k .“. „Chłop w ięc  z ejskie tak zw ane „ p Artezyjska* itp. u -

;S r i’ »a uf■.c e t ó i  ....
eatra europejski. Paroli,e p j t ó *  <B»> "P-
Rober, d c i  W  ( R * r C *  o .'
|  w ydziałem  szhlk, w  klorcj W  TeofeI» -  biraii -  torth 
sych „Spektakel Stucke*. „D ie * p aner l“ itn
Gervinus*, „Unterthanig und unabbai B  „  , ^  P y . ^ P -
spełniają za każdą razą najmniej po 100
a z sztuk pow yższych, dawana ]UŻ by naJW iedeniu n o- 
izy. Przed parą dniami przedstawiono 
ą „Spektakel Stiick* pod tytułem : „D.e Liebe zum Y o l-  
e “ Elmara. N iebyłcm  je szcze  na n iej, ule są ząc z t  

o co o niój s ły s z ę , ma być w swoim rodzaju m ep o io -

wnaną, i zapewnia panu Pokorny najmniej przez rok ca­
ły tłumne spektakla. Główną okrasą i ponętą w szystkich  
powyżej w ym ienionych w idow isk , są zastosow ania (a llu - 
z ye)  często  bardzo dow cipne i o s tr e , do obecnego poli­
tycznego stanu Austryi i całych N iem iec, g łów n ie  Satyra 
ostatnich W iedeńskich wypadków, stawiająca ow ych p rzy -  
w odzców  ludu, koryfeów  ruchu, w yprowadzonych na sc e ­
nę zaw sze w  postaci rycerzy szczęścia  i spekulantów, 
P°d pręgierz publicznego pośm iewiska. M ożesz sobie sz. 

. ,  aktorze w ystaw ić , jak widowiska takie sw ą treścią n ę -  
l lc, inuszą publiczność tutejszą, zaw sze w idow isk ch ciw ą, 

ora z dobrodusznością jaką tylko w W iedniu napotkać 
m ożna, śm ieje się dzisiaj z teg o , za czem  przed dwoma 

y .s z a la ła , i zapomina zu p ełn ie , źe  w  gruncie, ona sa -  
?la. l.e s t celem  szyd erstw a , źe  w.ięc s z y d z i, źe  się w ięc  
sinieje w ostatku z samej siebie. Dodaj do tego śpiewki, 
p ełn e soli attyck iej, w ym ierzone zaw sze  przeciw  jakiejś 
znanej matedorze rew olu cyjnej, w  których je s t portreto- 
w<mą, a będziesz m iał wyobrażenie o fren ezy i, z jaką 
11 ,aJ parter i galerya podobnym w ycieczkom  aplaudują. 
ezeli jednak w wyśm iewaniu przew ierzgów  austryjackich 

» antonów* zachow ywaną jest je szcze  jaka-taka miara, 
1 ozotow ie pruscy, demokracya berlińska i w rocław sk a , 

j am tejsze „ Spiess-B urgerthum * oddane są bez żadnej 
l.osci na pastwę najzjadliwszego pośm iew iska i humoru, 

ł lema prawie ani jednej z nowszych sztuk tego rodzaju, 
w Ktorejby pruski Jaki „Yolksfuhrer* aibo „V olksfreund“, 
me odgryw ał najsmutniejszej p0(ł słońcem  roli. Prusacy 
są na scen ie  W iedenia owym Schiboletem , do którego  

az emu strzelać je s t  w olno; —  sław ne także i niezapo­

mniane Berlińskie „ M issverstandnisse * exploatow ane tu 
są w  najrozm aitszy sp osób , a cenzura pobłażając temu 
w szystk iem u, i tolerując w ięcej jak sa ty rę , jaką" scena  
W iedeńska obrzuca prawie codziennie „ d ie  geleh rte Na­
tion*, zdaje się że  dobiega celów  politycznych, tojest, źe  
jej zależy na usposobieniu opinii publicznej, przeciw  h e­
gem onii pruskiej, o którą, jak w iadom o, toczy się w ła ­
śnie m iędzy Austryą a Prusam i, walka w Erfurcie i Mo­
nachium, której wypadek dość je s t  problematycznym.

Żeby Ci sz. Redaktorze dać w yobrażenie, chociaż tyl­
ko przyb liżone, w  jakiej postaci wypadki o których mó­
w ię w yprow adzone tu są na s c e n ę , przytoczę treść j e ­
dnej chociaż sztuki tego rodzaju, która do najdowcipniej- 
szych należy. T ytuł jej je s t:  „Paperl czyli kapitalista ie -  
deński —  turysta mimo w oli*. Otóż bohater ej sztuki 
p. „Paperl* milioner W ied eń sk i, który w najspokojniej­
szej na św iec ie  stolicy, jaką był P° r; , . ie ąeń ,
p rzeży ł sobie szczęśliw ie  lat 50, który mia zonę i dzieci, 
obok tego swoją „Kąty* na Bastai, onie * aretę na za­
w ołan ie, dobrego przytym kucharza i p ., co zaś najg łó ­
w niejsza, który codzień na g 'e zl<j ,ro 1 zn uczne in tere-  
sa , c zy li, bo to na jedno w yc o z i ,  zgarnyw ał w ielk ie  
k orzyści; —  ten tedy szczęśliw y p. „Paperl* zosta ł nagle 
w kwietniu r. 1848 najnieszczęśliw szym  w  św iecie  c z ło ­
w iekiem . O zyskach na g ie  zie m ow y naw et n iebyło , bo 
przeciw nie stracił na mej w  ciągu  dni kilku ogrom ne  
summy; syn zachorowa mu na dem okracya, i okropne 
z ojcem reakeyomstą i szw arc-gelb erem , końcem nawró­
cenia go, począł w szczynać dysputy. Żona poczęła mu 
chodzić na klub em ancypow anych kob iet, służący odnieśli
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nie widzimy? ktoby do tego stanowiska lepsze 
w Rzymie miał prawo. —  Teoryę naszą co do 
początkowania władzy wyłożyliśmy dawniej do­
syć obszernie: tutaj tylko tyle powtórzymy, iż 
bez wątpienia koleją wszystkich państw europej­
skich, władza książęca pochłonęła w Rzymie 
wolności miejscowe i pod względem administra- 
cyi, skarbowości, sądownictwa, potrzebowała wa­
żnych odmian zwłaszcza co do obsadzeń a rozmai­
tych urzędów przez osoby cywilne. — Podobne 
monopolizowanie administracyi przez jeden stan 
niema nic spólnego z władzą papieża: a najlep­
szy ku temu środek decentralizacja która w ła ­
dzę ze środka na obwód rozkładając, nieczyni 
jej° celem ogólnej niechęci, decentralizacya, która 
należy do trądycyj narodowych i jak ulży wiele 
ciężaru władzy doczesnej papieża, tak uczucie 
własnej niezależności i obawę nadużycia uspo­
koi. — Co Pius IX po swym powrocie przed- 
sięweźmie nie wiemy — ale wnosząc po jego 
przeszłości, po sposobie, jakimi w Rzymie i z po 
za Rzymu do niewdzięcznych i obłąkanych prze­
mawiał, mamy niemal pewność, iż pójdzie tąż 
samą co i wprzódy drogą. W  sercu, które mi­
łością świat cały ogarnia, niezagnieździ się ani 
c h ę ć  o d w e t u ,  ani też się przerzuci, zwątpiwszy o 
ludzkości na ową drogę przemocy fizycznej, któ­
rą potępiliśmy, wyżej.— Co uznawał wprzódy za 
potrzebne i słuszne, to samo, jako takie uzpawac 
nie przestanie. Kto silnie stoi na gruncie praw­
dy, kto w nią wierzy, tego nie zrazi i z tego 
stanowiska niezepchnie niewdzięczność lub raz 
zrobione niepomyślne doświadczenie. Nie będzie 
pytał zapewne Pius TN czy działanie jego R zy­
mianie ocenili, ale czy ono było słuszne, potrzeb­
ne i na czasie. Nie wątpimy przeto, iż w tern 
działaniu wytrwa. Utrzymać przeto powinien, a 
nawet rozwinąć wolności gminne, kontrolę opodat­
kowanych nad administracyą skarbową, w pra­
wodawstwie cywilnem i kryminalnem rozpoczęte 
n a p r a w y  z r o b i ć .—  S ł o w e m  d r o g a  O j c a  S .  w R z y ­
m ie  jest i z a p e w n e  b ę d z i e  ta  sarna, co p r z e d  1*0—
kiern 1848, z tą różnicą, że dziś trudna, bo nie- 
tyle wolna. Papieżow i o ile doczesnemu k sią żę -  
ciu nieprzypisujemy nieomylności; choćby przeto 
popełnił błędy, to ani jego stanowisko, ani na­
szego sądu o rzeczach niezmierna, to nieuspra- 
wiedliwi ludzi i fakcyi, która tyle nieszczęść na 
swą ściągnęła ziemię— i owszem te błędy by- 
łyby tylko naturalnym skutkiem ich zbrodni. R e-  
wolucyą rzymską potępialiśmy zawsze jako dzie­
ło  zuchwałej mniejszości nietylko przeciw w ła ­
dzy papieża, a le  nawet przeciw uczuciu i instynk­
tom większości narodu.—  Ze sąd nasz był praw­
dziwy, dowodzi obecnie radosne% a pewno nie­
przymuszone przyjmowanie Ojca Sgo. Wypadki 
rewolucyi i mężna obrona Rzymu nic tu nie do­
wodzą, bo zorganizowana mniejszość gotowa u-

żywac i noża i granatu, opanować i tyranizować 
nawet ogół łatwo potrafi: w walce zaś z Fran­
cuzami rozwinęło się szlachetne uczucie narodo­
we, które wdawanie się obcego stanowczo odpy­
cha.—  Mężny zatem opór Rzymu nie dowodzi, 
iż większość pragnęła Rzeczypospolitej, ale do- 
wodzi, iż jak zwykle jedni uporczywie obstawali 
przy spełnieniu dobrze znanych celów, drudzy 
poczuli w sobie dumę narodową, co rada była  
choć w nierównej z obcym próbować się walce - 
w takich chwilach ogarnia zapał, który poczytanie 
nawet moralne czynów znosi. — Tu jest miejsce 
wspomnieć o amnestyi.r— jjp Pius IX przebaczać 
umie to podobno wiadomo.

Wyrzekliśmy już dawniej, że bezkarności za 
polityczne zbrodnie nieżądamy. —- Ale ocenienie 
kedv zachodzi polityczna zbrodnia, do tego po­
trzeba podnieść do wyższego i psychologicznego 
i moralnego stanowiska. Ze ten, który na w ła ­
sny rachunek i własną odpowiedzialność podnosi 
ruch polityczny i w "im upada, słusznie odpłaca 
swe zuchwalstwo albo śmiałość karą, że długo­
letniego konspiratora co gotował nieszczęścia, któ­
rych obrachować niemógł, dotyka ramię prawa; 
to rzecz słuszna — ale kiedy sprawa ze szczegól­
nej człowieka albo stronnictwa stanie się ogólną,kra­
ju lub szczepu, kiedy sie podniesie do tej potę­
gi , iż zaprawdę niełatwo w swem sumieniu roz­
wiązać, po której stronie obowiązek; kiedy za­
pał ogólny owionie serca i głow y tak, że czło­
wiek traci władzę osobistej rozwagi, ale solidar­
nie zlewa się z usposobieniem ogólnem , pytamy kto 
wówczas, który sędzia ziemski, może zawyro­
kować wilie? — W  takich też wypadkach kata, 
jeżeli niema być zemstą, upada. Tak pragniemy, 
aby mądrość Papieża postąpiła w Rzymie; przed 
wszystkiem zaś pragniemy, aby mógł być wol­
nym od wszelkich obcych wpływów —- spokojni, 
iż serce jego lepszym będzie od nas rzecznikiem 
nietylko niewinności ale nawet winy; przekonani, 
iż s ą  rany społeczne, na które trzeba raczej lać 
b a l s a m  1 o l i w ę  , ja k  p r z y k ł a d a ć  nóż i gorące żela—
zo —  tu łagodność i wyrozumienie bywa naj­
wyższą polityką.

Tyle pod względem politycznym. — Jako Oj­
ca Ś . , jako pasterza wiernych z podwójną rado­
ścią witamy Piusa IX. w stolicy Piotrowej i o- 
czekujemy jego błogosławieństwa Urbi et Orbi.

Z n ie s i e n ie  p a ń s z c z y z n y ,  której u ż y c ie  n ie d o s y ć  b y ­
ł o  os/ .c /.ędnein  i k tóra u tr z y m o w a ła  n a sz  u m y s ł  g o ­
sp o d arsk i  w  p ew n y m  rod za ju  u śp ie n ia ,  a  za s tą p ie n ie  
nnejże  robotnikiem g o t o w iz n ą  z a  w y s o k ą ,  a  c z ę s to  
n a d p rop o rc y o n a ln ą  c e n ę  n a jm o w a n y m , z a m ie n i ło  g o ­
sp o d a r s tw o  n a s z e  w  w a r s z t a t ,  a sa m eg o  w i ę k s z e g o  
w ł a ś c i c i e l a  w  p r z e d s i ę b io r c ę ,  który o b l ic z a ć  s i ę  p o ­
w in ie n  c ią g łe  i p r z e k o n y w a ć ,  c z y l i  je s t  w  z y s k u  lub  
s t r a c ie ,  je ż e l i  n iech ce  na F ?  s *c Py bytu s w e g o  nara­
ż a ć  i pragn ie  na b ezp iec z n e j  u tr z y m o w a ć  s ię  d rodze .  
U w a ż a n i e  h u rto w o  r e z u lta tó w  c a ł e g o  g o s p o d a r s tw a

n i e w y s t a r c z a , ani n a w e t  co do d o c h o d ó w  z sa m e j  
roli.  N ie  ty lko  bo w iem  z y s k  z  jednej g a ł ę z i  g o s p o ­
d a r s t w a  o s ią g n io n y  p o c h ło n ię ty m  b y ć  y n o ż e  p r z e z  
stra tę  na drug ie j ,  a le  z y s k  ja k i  w y k a z u j e  w z ó r  z y -  
z n ie j s z y  i b liżej fo lw a rk u  p o ło ż o n y ,  w s ią k a  w  stra tę  
jak ie  pole  c h u d s z e  i o d l e g ł e  z b o ż em  u p r a w io n e  za  
so b ą  n ieom yln ie  p ro w a d z i  —  d o ś w ia d c z a m y  te g o  
c o d z ie n n ie ,  j e ż e l i  s i ę  w  b ilans n a s z e g o  g o s p o d a r s t w a  
w p a tru jem y .  ' P i e r w s z y m  w i ę c  w a ru n k ie m  k a ż d e g o  
r o z u m o w e g o  g o s p o d a r s tw a  b y ć  p ow in n o  r o z p atrzen ie  
s ię  w  ga tu n k a c h  i p o ło ż e n ia c h  g le b y ,  a  zatem  « k a -  
d a stro w a n ie  i z b o n ito w a n ie  k a ż d e g o  o d d z ie ln ie  w z o ­
ru p r z e z  w y n a le z ie n ie  o b sz e r n o śc i  j eg o  p o w ie r z c h n i  —  
o z n a c z a n ie  o n e g o ż  k la sy  i ob l ic z en ie  o d le g ł o ś c i  w  ja­
kiej s ię  od fo lw ark u  z n a jd u j e ,  a n a stęp n ie  p r z y s t ą ­
p ienie  do u s ta n o w ie n ia  ro tacy i  ta k ie j ,  k tóraby naj­
m n iejszym  n a k ła d e m  n a j w ię k s z y  z y s k  p r z y n o s ić  m o­
g ł a .  A  jeże l i  u w a ż a m y ,  ż e  d z is ia j  p rz y  p o n o sz e n iu  
w  g o to w iz n ie  k o s z t ó w  g o s p o d a r s t w a ,  ty lk o  gru n t w y ­
sok i plon w y d a j ą c y  m o że  w ł a ś c i c i e l o w i  p rz y n o s ić  k o ­
r z y ś ć  —  w in ien  on j e s t  s ta r a ć  s i ę  u tr z y m y w a ć  g o  
w  n a jw ię k s z e j  z y z n o ś c i ,  a za tem  o g r a n ic z y ć  u p r a w ę  
do g r u n tó w  b l iż s z y c h  i z y z n i e j s z y e h , o d le g le j s z e  z a ś  
grunta  albo na p a s t w is k a  o b r ó c ić ,  lub też  / .m ia n o w a ­
nie p a s t w i s k o w e  w  nich  z a p r o w a d z ić .  W  k a żd y m  
z a ś  r a z ie  tak / .m ia n ow an ie  i u p r a w ę  z i e m io p ł o d ó w  
u r z ą d z ić ,  a b y  p raca  o k o ło  u p r a w y  i sp r zę tu  nie  w  j e ­
dnym  n a g r o m a d z a ła  s i ę  c z a s i e  i ż e b y  z b ie ra n e  p ł o ­
d y  z a p e w n i a ł y  d o s ta te c z n ą  ilość  pognoju  do u ż y ź n i e ­
nia p e w n y c h  parcell i  w  / .m ianow aniu  ra z  na z a w s z e  
o z n a c z o n y c h ,  p o tr z e b n e g o .  Z a s i e w a n i e  w i ę c  roślin  
p a s t e w n y c h  i p r z e d z ie la n ie  niemi u p ra w  z b o ż a  j e s t  
w  ar u u kiem do u trzym ania  gruntu w  z y z n o ś c i  n ie o d z o ­
w n ie  potrzebnym . L e c z  j e ż e l i  u p o r z ą d k o w a n ie  w  po­
w y ż s z y  sp o só b  g o s p o d a r s t w a  rokuje  dla w ł a ś c i c i e l a  
p e w n ą  k o r z y ś ć ,  u t r z y m y w a n ie  o n e g o ż  w  e w i d e n -  
c y i ,  jako dla p r z e d s ię b io r c y ,  jes t  ró w n ie  r z e c z ą  s t a ­
n o w c z ą .  l l o z u m o w y  g o s p o d a r z  u tr z y m y w a ć  p o w i­
nien conto k a ż d e j  g a ł ę z i  g o s p o d a r s t w a ,  k a ż d e g o  w z o ­
r u ,  aby w  k a ż d e j  c h w il i  m ó g ł  p r z e k o n a ć  s i ę ,  c z y l i  
je s t  w  z y sk u  lub s tra c ie  —  z a p r o w a d z e n ie  w i ę c  po­
d w ó jn e g o  r a c h u n k u je s t  dla g o s p o d a r z a  n ieod / .o w n em .  
R a ch u n ek  ten co  do p rzy ch od u  z  r o l i ,  p o w in ien  nas  
o b ja śn ia ć  o z b io rze  w  sn o p ie  i z ia r n i e ,  co s ta n o w i  
j e g o  s tron ę  c z y n n ą  c z y l i  k r e d y t —- na drugiej s tronie  
o b e j m o w a ć  w in ie n  d e b e t ,  c z y l i  w s z e lk i  w y d a te k ,  j a ­
ki w ł a ś c i c i e l  na o s i ą g n ie n i e  tego  p r z y c h o d u ,  a m ia­
n o w ic ie  : na p ogrio jen ie ,  o r k ę , s i e w ,  s p r z ę t ,  z w ó z k ę  do 
s t o d ó ł ,  w y m ł o t  i w y w ó z  na t a r g ,  o p ła t ę  d / . i e s ię c i -  
ny, p o d a tk ó w ,  k o n s e r w a c y ą  b u dow li  i a d m in is tra cyą  
s t o s u n k o w o  p o n ió s ł .  T aki p o rzą d ek  w in ien  b y ć  z a -
chowany w każdej gałęzi gospodarstwa, j e ż e l i  ma­
my z a  rozumowych g o s p o d a r z y  uchodzić i u p r z e d z ić  
grożący n am  u p a d e k ,  g d y  w id z im y ,  ż e  targi n a s z e  
z a o p a t r y w a ć  z a c z y n a j ą  kraje  o ś c i e n n e ,  k tóre d a ­
w n iej  ż y w i ł y  s i ę  n aszy m  z b o ż e m , n ie o d s lr ę c z a j ą e  s i ę  
ani k o sz tem  o d b y teg o  tra n sp o r tu ,  ani c łe m  o ch ro n ­
n y m —  bo ta k o w e  w y s o k i  p lo n ,  ja k i  j u ż  p r z e z  dobrą  
kulturę o s i ą g n ę ł y ,  d o s ta te c z n ie  p o k r y w a .  Z a p r o w a ­
d zen i  tak iego  u p o r z ą d k o w a n ia  i ro zp o z n a n ie  s ię  
w  naturze  i w a r to ś c i  w ł a s n e j  g le b y ,  j e s t  d la w ł a ­
śc ic ie l i  o b w o d u  k r a k o w s k ie g o  tein p o trzeb n ie jszem ,  
ż e  p r z y  s p o d z i e w a n y m  u r e g u lo w a n iu  pod atk u  gru n ­
to w e g o  g o t o w o ś ć  z s tro n y  w ł a ś c i c i e l i  dan ia  p o tr z e ­
bnych  o b ja ś n ie ń ,  o s z c z ę d z i ć  m o że  n ie jed n ą  o m y łk ę ,  
k tórab y  im s z k o d ę  p r z y n ie ś ć  m o g ł a  i u ł a t w i  d o p e ł -  
n ien ien ie  tej c z y n n o śc i  na p e w n ie j s z e j  p o d s ta w ie .

Dziennik L loyd  w Nrze 144, poświęca długi 
artykuł rozbiorowi broszury „o Posagu uniwer-

fflu liberyą z ośw iadczeniem , źc w  niej dłużej chodzić  
niebędą. Kucharz w reszcie  j e g o ,  ultra-radykala , został  
prowizorycznym ministrem itd. itd.,  d o sy ć ,  że biedny p. 
„Paperl" począł na seryo wierzyć, źe  koniec świata eo 
ipso sądny dzień nadchodzi. Kiedy w reszcie  na dobitkę 
tego  w szystkiego, wydrukowali w  jakimś dzienniku list 
jeg o ,  który w  Wilią pisał sekretnie do swojej “Kały", p. 
r Pap’orl“, zbrzydziwszy sobie miasto, w  którym nadal dla 
ludzi porządnych niewidział podobieństwa utrzymania się, 
postanowił opuścić n iewdzięczny Wiedeń i szukać za gra­
nicą spokojności, z której go „rew olucya, demokracya, 
najobszerniejsza podstawa, rów ne-uprawnienie,  wolność, 
rów ność i braterstwo" i tysiąc innych plag rewolucyjnych,  
na miejscu w yzuły . Uprosiwszy więc sobie od dobroczyn­
nej Nimfy, która się nim ciągle opiekow ała, siedmiomi­
lowe bóty (s ieben-m eilcn  Stiefel) , opuszcza w towarzy­
stwie s łużącego , który już także w  szynkowni pod „Czap­
ką frygijską* cldipnął trochę postępowej atmosfery, i k tó -  
r t §o nadzwyczajnie zaintrygowało świeżo co proklamo­
wane „Gleich berechtigung" wszystkich stanów i narodo-  

"puszcza tedy Wiedeń i wyjeżdża do Berlina! —  
. .  „neflr;*'"i e .*.'aturalnie wpada z deszczu  pod rynnę; —  ro -  
J ó r v  mu"sie l  p’ H‘‘1(l’ a Po s l o ł e n l  ludowej emancypaeyi,  

i u  l e m b a f e  S p o d o b a ,  lecz  który zato je g o  s łu -  
‘ ,, 1 ;udnv,.k 1 J P o p a d ł  do smaku —  i po tysiącu w y -

padkac ,J  . “mi('zniejszych od drugich, znajduje się 
nareszcie  j P sytuacyi, że  go Najjaśniejszy
lud O mało „ . .  11 i ' ą syerstandniss“ jako u ltra-ary-
stokratę nic p • uje sie ^toli oil tej katastrofy 
ucieczką i przybywa do Londynu, gdzie g0 ^  przywitaI

nie, rzezimieszki oporządzają do stopnia, że tylko w jednej  
zostaje koszuli. Podaje sk arg ? , cez zamiast sprawiedli­
w ości,  stosują do niego „ A l i el1 ^  * ■ąnsporlują z kra­
ju. Bez butów i bez grosza przybywa do Paryża i tratia 
właśnie na rozruch 13go  czerwca. gwardya narodowa  
i anarchiści dają mu w  rękę kara m i vszą się bić, każ­
dy za swoją sprawę: gwardya naro owa za porządek, 
anarchiści za równość majątków; a g  y p. „laperl" ani 
za jedno ani za drugie bić się niema ochoty przy po­
mocy swojej Nimfy ucieka nareszcie z a iy za ,  i chroni 
się do ltossyi, jako kraju wolnego je szcze  od zarazy re­
wolucyjnej. Ledwo tam przyb; ł ,  ledwo odetchnął, trze­
ba n ieszczęśc ia ,  źc  w  jednej z kawiarń publicznych za­
pomina się* i żąda głośno  od kelnera dziennika „O st-D eu-  
ts ch e-P os l“. Ledwo to s ło w o  „osi ueu!sche-Post“ w y ­
m ó w ił ,  porywają g o ,  pakują (*° uizy i jako demagoga  
transportują na Syberyą. Tam skazany na łapanie soboli, 
gdy sobie z tein polowaniem w  za< en sposób niemoźe dać 
rady, zstępuje nareszcie na nmg0 s rucha, i przyprowa­
dza go do wyznania: że mimo w szystk iego, „najlepiej 
je szcz e  w  ukochanym Wiedniu • yznanie takie miękczy  
je g o  opiekunkę, która go w ysw oiad za  z niewoli i prze­
nosi do W ie d n ia , gdzie stanąwszy, przysięga , źe się w ię ­
cej nigdzie nieruszy, choćby nawet „Sichercheit -  aus-
sehuss" napowrot z a p r o w a d z i ć  mie i.

Otóż je s t  treść sztuki, bez > kez związku, bez  
najmniejszego dramatycznego układu, ale nastręczającej  
tysiąc sposobności do krytyki wypadków dwóch lat osta­
tnich; co zaś rzecz g łó w n a ,  wymierzonej do tego g łó ­
wnego  celu, żeby p r z e k o n a ć  w łaśnie  klasse dla której

jest dawaną, że  „ mimo w szy s tk ie g o , najlepiej je szcze  
w  kochanym Wiedniu". Celu też tego dopina spektakl o 
którym mowa w  calem znaczeniu tego słowa. W iara, że  
„mimo w szystk iego najlepiej je szcz e  w kochanym W ie ­
dniu", gruntuje się coraz więcej pomiędzy gawroniącą sie 
publicznością, i wiara też ta jest  p o w o d em , źe  publiczność  
o której m ów ię ,  przyklaskuje z zapałem, persiflaży „De­
mokratycznych zachceń“, w  obronie których przed dwoma  
dopiero laty stawiała dwu-piątrowe barykady!

Niechże tu teraz znajdzie się taki, coby się ośmielił  
tw ierdzić, źe Teatr każdy niejest polityczną instytucyą!

Dodać tu w szakże m u s z ę , że  scenę na W ied e n iu , i 
wszystkie pow yższe  sztuki,  oprócz ich treści,  utrzymuje 
nadto nieporównana gra dwóch komików przy tym Tea­
trze: pp. Treumann i Rotta. Artyści wymienieni tak są 
popularni, że  jeźli  afisz nic mieści ich imion, publiczność  
wnosi, i poniekąd s łu szn ie ,  że  sztuka niewarta zapewne  
widzenia, i p. Pokorny może być pewnym pustek w  Tea­
trze. Przeciw nie , jeżel i  pp. Treumann i Rott figurują na 
afiszu, teatr jest pełny  do na t łok u , i często już w  w ig i­
lią spektaklu, biletów na niego dostać niemożna. I tak: 
chcąc widzieć nową sztukę „Die Lielte zum Volke“ o któ­
rej ci sz. Redaktorze wspomniałem, już od 3 dni nadaremnie 
staram się o bilet. Dziś już o g. 8  żnina wszystkie bilety by ły  
rozebrane. PP. Treumann i Rot* każdy w swoim g u śc ie ,  jest  
personifikowaną satyrą na typy oryginałów w szelk iego ro­
dzaju. Charaktery które tworzą i które wprowadzają na s ce ­
n ę ,  są pomimo swej rozmaitości artystycznie pomyślane; 
rzek łbyś  , źe widzisz spacerujące po scenie figury modelo­
wane w edle szkiców Gavarniego lub Filipona. (d. c. n.)
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sytetu Jagiellońskiego44 nakładem „C zasu44 w y­
danej , i sprawozdanie swoje zamyka następują- 
cemi uw agam i:

„Przede w szystkiem  nasuwa się pytanie: czyli w szyst­
ko jest prawda, co „C zas“ o tym ważnym przedmio­
cie pow iada? Gdy jednak, w  obec mnóstwa urzędo­
w ych dokumentów i dat, na których rzeczony dzien­
nik zdania sw oje opiera, na pytanie to niemożna od­
pow iedzieć przecząco; powstaje druga kw estya: ja­
kie stanowisko rząd austryacki w  tak w ażnych i uza­
sadnionych pretensyach naprzeciw rządu rossyjsk ie- 
go zająć zam yśla?

Sądzim y naprzód, że  skoro Austrya, jako w sp ó ł­
działające w  traktacie wiedeńskim mocarstwo osno­
w ę ułożonych w ów czas stypulacyj na korzyść praw  
byłego  wolnego m. Krakowa w y ło ż y ła , i takowe nie- 
tylko uznała, ale im nadto, przez zaspokojenie w szy st­
kich na zasadzie art. XV' traktatu dodatkowego opar­
tych pretensyj, w  zupełności zadośćuczyniła, 7na w ięc  
słu szn e prawo wymagania od llossy i takiegoż samego 
w ykładu tychże traktatów, takiegoż uznania praw  
krakowskiego uniwersytetu, i takiegoż tymże prawom 
zadośćuczynienia. Sadzim y zatem , że gdy rzad au­
stryacki na zasadzie wspomnionego art. X V  cały  w  
ręku swem pozostający majątek w raz z procenta­
mi oddał rząd—rossyjski, położonego w  swoim kra­
ju majątku tegoż zakładu konfiskować niemoże i n ie- 
powinien. S łu ż y  w ięc A us try i najzupełniejsze prawo 
żądania od Rossyi zdjęcia położonej na dobra uni­
w ersytetu krakowskiego w K rólestwie Polskiem s e -  
kw estracyi, nalegania na wykonanie konwencyi z r. 
1 8 3 8 , i domagania się zwrotu summ na rzecz Kra­
kowa Rossy i spłaconych, gdy w żadnym razie przy­
puścić niemożemy, aby Austrya dozw olić m ogła, iżby 
w łasn ość  jej krajowych zakładów  przez rząd ros­
syjski była  administrowaną, albo, co w ięcej, aby au- 
stryackie instytuta naukow e, z dostarczonych przez 
A ustrya funduszów, z strony llossy i b y ły  wspierane!

Pozwalam y sobie zw rócić na len w ażny przedmiot 
baczność p. ministra ośw iecenia. Senat akademicki 
Krakowskiego uniwersytetu z ło ż y ł ju ż  w tym w zg lę­
dzie podanie do w ysokiego ministeryum. iVly doda­
jemy tylko, że  gdy położony w  królestwie Polskiem  
majątek uniwersytetu, który rząd rosyjski w r. 1 8 3 7  
skonfiskow ał, wartości przeszło <> milionów złp . bę­
dzie zwróconym ; gdy prócz tego rząd rosyjski odda 
napowrót ow ą część majątku tegoż uniw ersytetu, któ­
rą mu rząd austryacki w  skutku konwencyi z r. 1 8 3 8  
na zaspokojenie pretensyj Krakowa doA ustryi pow ie­
rzy ł, — twierdzenie „Czasu44 że Krakowski uniwer­
sytet ma prawo żąd ać, aby go od opłat za kolegia 
UtVolniono, rzeczyw iście  je st  uzasadnionem; w  t a k i m  
razie bowiem , d oliczyw szy  inne jeszcze posiadłości, 
bedzie widocznie w możności zaspokojenia z w ła ­
snego funduszu kosztów utrzymania, niepotrzebując 
Uczniów obciążać podatkiem.

Gdy nadto w  wspomnionym rysie historycznym nie­
jedną znachodzimy w zm iankę, ze wykonanie innych 
również artykułów traktatu dodatkow ego, mianowicie 
XIII, X IV  i X V I, podobnegoż doznało losu co i X V , 
mianowicie, że Austrya na zaspokojenie opartych na 
przytoczonych artykułach pretensyj, miała podobnie 
jak względem  art. X V  doręczyć rządowi rosyjskie­
mu potrzebne fundusze — Kraków zaś pomimo tego, 
niebył dotychczas z strony R osyi zaspokojonym —  
życzyćby należało, aby, dobrze ile się zdaje poinfor­
mowany „C zas44 zech cia ł napomknienia sw oje w  tej 
mierze bliżej objaśnić, abyśmy się przecież raz do­
w iedzieli, czy  przyjęte w roku 1 8 1 5  ze strony mo­
carstw opiekuńczych zobowiązania względem Krako­
wa od w szystkich trzecli dworów zarazem , czylitez 
tylko od Rusyj wykonane niebyły, gdy nam w  tym 
W zględzie tyle jedynie wiadom o, że ze wszystkich  
tych pretensyj, których ogólna w artość znakomitą 
summę blisko 3 0  mili. z łp . ( 7 ,5 0 0 ,0 0 0  z łr .)  wynosi, 
żadna a żadna do dziśdnia zaspokojoną nie zostoła.

Przegląd polityczny.
Nie odebraliśmy dzisiaj dzienników wiedeńskich i pru­

skich, p o d a j e m y  więc czytelnikom same wiadomości z ga­
zet francuskich. .

Posiedzenie zgromadzenia dopiero o 8mej wieczorem 
skończyło sie. Toczyła się walka miedzy sympatyą dla 

zadu i zaciętością stronniczą z jednej, a uczuciem spra­
wiedliwości z drugiej strony. Pokazało się widocznem, 
że ministeryum w przeprowadzeniu prawa o deportacyi 
miało jedynie na celu deportowanie juz skazanych prze­
stępców politycznych. Zgromadzenie pomnąc na ową ele­
mentarną zasado prawa, że każde prawo o owiązuje j 
ko od daty ogłoszenia, odrzuciło wniosek rządu, który 
się domagał, aby wolno było stosować dzisiejszą uciw a 

do poprzednio spełnionych przestępstw p o iyczn yci i 
jakiem jej zastosowaniem inne nadał znaczenie zapac 5111 
już wyrokom sądów orzekających karę w miejscu 1 m 
’•łających bynajmniej na celu obciążenia jej 1 poi ae\ ą. 
Po długich walkach zgromadzenie pociągnięte w \ mową 
łtdilona-Barrota 365 głosami przeciw 301, u rzyuuc o 
'v mocy prawa § 6 dawnego projektu jeszcze za cza- 
S(iw ministerstwa Odilona-Barrota z ł o ż o n e g o ,  ktoiy sla­
bowi : Prawo obecne stosować sic, ma do zbrodni po­

pełnionych po jego ogłoszeniu. Ministeryum poniosło 
ciężką klęskę. Organ ministeryalny L a  Patrie wyrzeka, 
ze większość zawiodła gabinet, że prawo o deportacyi 
politycznie jest unieważnione, cicha klatwa na naczelni­
ków prawej, że nietylko podczas tak' ważnej dyskusyi 
milczeli, ale nawet wstrzymali się od głosowania. Jakoż 
w chwili wotowania rozdzielili sie sami stronnicy Elizeuin; 
jedni jak pp. Abattucci, Vieillard, de la Moskowa w eto­
wali przeciw projektowi ministeryalnemu, drudzy za nim 
głosowali.

Chodziły wieści, źe pp. Rouher i Baroche, wynurzyli 
chęć podania się w skutek tej uchwały do dymisyi; wszakże 
wieść ta jest wątpliwa. Inny dziennik utrzymywał, źe 
dyskusya nad tern prawem jeszcze na następnem posiedze­
niu miała być wytoczoną, a to d latego, że ministeryum 
pod pozorem, iż nad calem paragrafem jeszcze nie wo- 
towano, znaczenie dzisiejszej uchwały bedzie mogło osła­
bić jakąś nową poprawką. Ale i to są wieści również 
mało prawdopodobne: większość 64 głosów, co się 0-  
świadczyła przeciw tej prawomocności na przeszłość,* za­
nadto jest stanowczą, aby ministeryum mogło sie łudzić.

Evenement a z niej Pressa podają dzisiaj szczególniej­
szą wiadomość, według której prefekt policyi miał zaka­
zać sprzedaży dzienników wieczornych opozycyjnych na 
placach publicznych i upoważnił tylko do sprzedawania 
Moniteur du Soir, Gazette de F r a n c e  i La Patrie. Jest- 
to tak gorsząca obraza prawa, tak niepojęty przywilej, 
targnięcie się nietylko na wolność, ale nawet na własność,
ze niechcieliśmy temu doniesieniu wierzyć dopóki winnych
dziennikach nie wyczytaliśmy, iż rzeczywiście dzienniki 
opozycyjne, jak Evenement i Estujfette, które po 12,000 
exemplarzy co dzień wieczorem sprzedawały, następnego 
wieczoru po zakazie sprzedały tylko 2900. Rzecz ma 
być wytoczoną przed sądy i na mównicę zgromadzenia.

Z Włoch żadnych ważniejszych nie odbieramy wiado­
mości.

F IIA X C V A .
P a r y ż  31  kwietnia. Dopiero o 8  godzinie ukoń­

c z y ło  się posiedzenie zgromadzenia, posiedzenie któ­
re przynosi zaszczy t Izbie francuskiej. P o k a z a ło  się 1
Widocznie, jak , b y ł Cel tak pożądanego prawa o de-  
poiU cyi. M inistrowie chcieli je  zastosow ać do prze- 
s ępstw  daw niejszych, osądzonych i po części zmaza­
nych juz karą orzeczoną wyrokiem sądów' lłourges i 
W ersalu. Izba odrzuciła tę  potw orną zasadę prawo­
mocności uchw ały na p rzeszłość, ministeryum ponio­
s ło  ciężką klęskę; z prawa o deportacyi dzięki w y ­
mowie Odillona-Barrot wyrzucono to, c o b y ło  w niem  
rzeczyw iście  ohydnem, pp. Rouher i Baroche widzieli 
zniszczone sw oje dzieło. P ierw sze prawo o depor­
t a c y i  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  p. O d iJon a  -  l l a r r o t , m i a ł o  
o b o w i ą z y w a ć  n a  p r z y s z ł o ś ć .  K o m is s y a  z g r o m a d z e ­
nia zgod ziła  się  na wniosek rządu i dozw oliła  zastó- 
sowmć go do skazanych już w ięźniów  wbrew funda­
mentalnej każdego prawa zasadzie, że w szelka uchwa­
ła  obow iązyw ać może tylko na przyszłość. M iniste­
ryum tryumfujące oczek iw ało  wotum zgromadzenia, 
nie bacząc co mówili na to w szy scy  praw nicy, nie 
pomnąc na w yraźny artykuł kodeksu karnego, który 
orzeka „żadne  przestępstw o  n ie pędzie m ogło u le ­
gać ka rze  n ieoznaczonej przed  jego sp e łn ien iem  w 
praw ie .“ Stronnicy wniosku rządow ego, nie mogąc 
w końcu spierać się z tak oczyw istą zasad ą , chcieli 
u, «wodnić, ze  prawo to w cześniejsze było od w y stę -  
p u. | . Vatimesnil p rzyzw ał na pomoc filantropią' i 
przekonyw ał zgrom adzenie, że skazani będą woleli 
i epoi a cy ą , że  zatem nie godzi im się  odejmować 
t o 1 o ziejstw a prawa. Podaliśmy już wczoraj w tre­
ści znakomitsze m owy reprezentantów, nie będziemy 
w ięc ic 1 pow tarzać; wspomniemy tylko kilka s łó w  
o mowie pana Barrot. P. Baroche w idząc, że z tru- 
«l osem będzie m ógł odnieść zw ycięstw o w  Izbie, ż ą -  
* H llcib aby zgromadzenie zupełnie ten punkt 
p womocności na przeszłość pominęło, że  m iniste- 

f arn? dzisiejszą uchw ałę zastosuje, za co bic— 
mno-łoh Sle^‘e odpowiedzialność. „Jakim  prawem  
diiIon u 1,roljl<i zgrom adzenie, zap yta ł pan 0 -  
żada ~ arr°t j kto w as m ógł natchnąć taką odwagą  
nil \ n a ° l* } ' 'by  togo rodzaju pośw ięceń wbrew opi- 
da mi*P.ra%v*ed liw o śc i; odkąd że to prawodawcy bę- 
iróin,.'e  ̂ »Praw o unikania kw estyj, których rozstrzy- 
m i n / . . y t k 0 do nich należy?44 Schodząc z kwestyi 
trzy'n|IU-t d° kw estyi prawnej, pan Odillon-Barrot li- 
była ’ Zfe w  duchu kodeksu karnego deportacya 
nia zi|CZ?ZCm s f0 've,"i mogła znaczyć w ięzienie ale 
zienie'aCv ' ła  nigdy obu kar, to je st deportacyi i u w ię-  
D or/al- ’*e g °d z ‘ się  zniżać prawa do rzędu roz- 
M ou ” Zen. Pot'cyjnych w yw ołanych okolicznością. 
dow e*1  ̂ , ari'°ta zad ała  ostatni cios projektowi rzą-  
abv M*! 1 ^ ar°che poznał to dobrze, a nie chcąc
czonef i! '"otow ała pod w pływ em  dopiero co skon-

stawili w łasnej obronie, przeciwnie z  opozycyi w v -  
stąpili mówcy najcelniejsi jak np. Victor H in r '0  p a ,i  
Favre, pan Lamartine i Odillon-Barrot. J eź li w ięc  o 
obecnym artykule można pow iedzieć, że  w ięk szość  
potępiła go liczebnie, to inne paragrafy m ianowicie

ją  w sp a n ia ło m yśln ą . A le za to organa ministeryalne 
albo reprezentujące1 najbardziej zacięte stronnictwa 
oporu obrzucają zgromadzenie tysiącznemi wyrzuta­
mi. La, P a tr ie  pow iada, że zgromadzenie politycz­
nie uniew ażniło ca łe  prawo o deportacyi i gorszy się 
milczeniem naczelników w iększości; prawo pow yższe  
uw ażając jako stanow czą w alkę, nie może przebaczyć  
pp. Thiers , Berryer i M ole, że podczas takiej dyskus- 
syi m ilczeli. K lęska ministeryum od żyw iła  pogłoski 
o usunięciu się niektórych członków  z gabinetu; ja­
koż głośniej niż kiedykolwiek k rąży ły  zaraz w ieści 
o podaniu się do dym issyi pp. Rouher i Baroche.

— Z  zadziwieniem  wyczytujem y w dziennikach fran­
cusku li wiadomość o nowem rozporządzeniu prefekta 
p olicy i; oto co tej mierze donosi P ressa :  N a w e ­
zwanie komisarzy policyjnych, lu d z i e  trudniący sie  
sprzedażą dzienników staw ili się w  prefekturze po­
lic y i, celem pozyskania upoważnienia do dalszej 
sprzedaży dzienników. Pozw olenie to ograniczonem  
zostało jedynie do trzech dzienników: M o n iteu r  du  
So ir, L a  P a tr ie  i G a ze tte  de F rance . N ie pom ogły  
nic u w agi, że zazw yczaj na 1 0 0  exemplarzy E ve­
n em en t, sprzedaje s ię ,  1 0  P atrie , 5 M onitora  i 4  
G azety. Żądano w ięc, aby pozwolono także sprze­
daw ać E ven em en t  i V E sta /fe tte . Policya odpow ie­
działa na to : jeżeli choć jeden znajdziemy exemplarz 
E v e n e m e n t, zabronimy wam całkiem trudnić się  
sprzedażą. Panie Carlier, jeżeli to je s t  prawda po­
w ażasz się na rzecz bardzo w ielką, na co nie tar­
g n ęła  się  żadna monarchia, ani lipcowa, ani restau- 
racya, bo obie dozw ala ły  sprzedaw ać dzienniki w ie­
c z o r n e ,  opozycyjne lub rządow e. C zy nie w iesz  o 
tem, że prawo je s t  dla w szystk ich  jed n ak ie , że  ko­
lor dziennika nie może zapew niać mu przyw ilejów , 
ze nie tylko w o ln ość , ale nawet w łasn ość  obrażasz. 
Spraw a w ytoczona będzie zaraz przed sędziego i na 
m ów nicę, trzeba raz postaw ić kw estya stan ow czo , 
trzeba aby wiedziano czy dla w szystkich  jednakie 
je st prawo. Pozw alając sp rzed a ży : M o n iteu r  du S o ir  
P atrie  i G a ze tte  de F r a n c e , chcący czy nie chcący, 
musisz pozw olić na sprzedaż E ve n em e n t .44

R zeczyw iście  spraw a ta je st nader w a żn a , grozi 
zupełnem upadkiem dzienników wieczornych opozy­
c y j n y c h :  j a k o ż  z a k a z  w y s z e d f  p r z e d  w c z o r a j  a  j u ż  
d z i e n n i k i  s p r z e d a j ą c  i 5>,0 OO e x e m p l a r z y ,  w c z o r a i  
s p r z e d a ł y  tylko 3 9 0 0 . 1

—  Stanowisko S iecią  względem  p. Sue, zapew nia  
stronnictwu umiarkowanemu zw y c ię stw o , chociaż, 
gdyby socyaliści w otow ali w szy scy , stronnictwo u -  
miarkowane jeszczeby dzisiaj poniosło klęskę. W  0-  
kręgu 6 , 8  i 13tym  socyaliści mogą liczyć na 6 0  0 0 0  
g ło só w , a umiarkowani ledwo na 3 5 ,0 0 0 .
" P. Girardin o g ło s ił bardzo interesujący artykuł, w  
którym podaje projekt nowego prawa wyborczego. 
Przedmiot jest zanadto wielkiej wagi abyśmy od razu 
mieli go rozbierać; podajemy w ięc tenże czytelnikom  
bez żadnych nateraz komentarzy.

„W ybory powszechne takie jakie dzisiaj istnieją; 
są w szędzie w alką i antagonizmem, zw ycięstw em  i 
porażką. Dodajmy, są w szęd zie  intrygą, namiętnością,
11 nigdzie niezaprzeczenie prawdziwym wyrazem opi­
nii publicznej. 8 6  departamentów sk ładajace Fran- 
cyą, dzielą się na dwa obozy; jeden je st  obozem w ięk­
szości, drugi obozem mniejszości. W  jednym jak dru-

CZOMIM JJUU CO fS K O Il-
z u m o i ™-Wy ’ w ystąp ił na mównicę i chłodneni ro­
to artykuł'" V *  U0W° Staraf s ię , I“hę. Mimo
który o r z e  L u .  P,er'votnego p r o j e k t u  zo sta ł przyjęty, 
iedunin J  ze obecne prawo stosować sie bedzie 
Szeniu  ° n'dstępkóto popełnionych pu j ey 0 'Og ło -
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gim panuje zamęt pomięsząnych idei, które się w za  
jemnie zaprzeczają , interesów które wypowiadaj 
sobie w spółzaw odnictw o, sztandarów ohydnych, któr_ 
się ukryw ają, utajonych naczelników, którzy się nie­
naw idzą , żo łn ierzy  dezerterów, którzy sobą gardzą. 
Trudno byłoby nieraz w ytłom aczyć inaczej, jak tyl­
ko ślepym trafem, dziw acznością lub fa łszyw ym  w y­
padkiem, dla czego c i, którychby należało o b r a ć  są  
w  szeregach m niejszości, dla czego inni z n o w u ,  są  
w szeregach w iększości zamiast coby p o w in n i  być 
w rzędzie mniejszości. Jeżeli z m a ł e  mi wyjątkami 
w chwili walki w yborczej, nikt nie z n a j d u j e  się na 
miejscu jakie mu naznaczają jego zasady 1 jnteresa,
nie trzeba o to obwiniać n ie k o ń s e k w e n c y ą  ducha ludz­
kiego, ale jedynie niedostateczność przepisów w ybor­
czych kolejnie w y k o n y w a n y c h .  , ,

„Co się  tyczy prawa wyborczego, j e s  esniy jeszcze  
pod rządem feudalnym, w  tych to (7.asa(. ! kiedy spra­
w iedliw ość nie r o z b r o i ł a  jeszcze si. y , kiedy zamiastw i c u n w u s c  m c  r o z u r u m *  .n  •  ' " d i i i i a s
przyw oływ ania sędziego w pomoc, przywoływani; 
m iecz, kiedy n i e w i n n o ś ć  zaniias o irony adwokackiej 
znajdyw ała obronę )v zbrojnym od stóp do g łó w  ry­
cerzu; p r o w a d z i m y  jeszcze )oj. C zyliż zaś jest ko­
nieczna p o t r z e b a ,  a b y  wy lory pow szechne b y ły  w al­
ką wyborczą Czy' l 18,’̂ barbarzyństwem. Czy-ka wyborczą ~ - j ~  , uarzynstwem. c z y ­

nią innego  sposo u ,  któremby wszechw .ładz- 
..n.lnwe moffło SIO /.K!___... J r .   ______

liż nie ni»  ........  ■ ,-■> muiemDy wszecnw.rauz-
two n a r o d o w e  mog o sie  objawić. Czego chcemy? 
czego p o w in n iśm y  cn cicć?  Chcemy zgromadzenia na 
wzór narodu, aby było  jeg o  wierną r e p r e z e n t a c j ą ,
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aby w  jego Ponie wszystkie myśli się ścierały, roz­
bierały wszystkie zasady, rozw ijały  wszystkie sztan­
dary, broniły wszystkie interesa, wszystkie zale w y -

. . . .  J  . *1  „ n . l . J f . r o l o  c i p  n t l v P . M

partamentów, ........ .. .. .. .  ----- _
sie na tyleż nieprzyjacielskich o b o z o w , aby kazae  
z nich miało w  łonie swojem z w y c i ę z c ó w  i zw yciężo­
nych, większość i mniejszość. Czyżto jest  wolność, 
cżyzto nie jest wojna? To jest  wojna domowa prze­
mieniona sp o łeczn ie ,  to jest  wojna domowa bez w y­
lewu krwi, wojna z tą tylko rozmcą ze zamiast 

■ -i- ■ » " « '»  na siebie wota; t ostrzałów  kartaczow ych, rzucaja
nie jest wolność w yborcza . , , .

W olność wyborcza zasadza się na tern, aby kaz-  
den w o to w a ł  spokojnie jak mu się podoba, kogo ma 
na myśli bez narzucenia, bez niechęci, bez dzisiej­
szego* znaczenia wyborów, w ed ług  którego wybór 
jednego jest  potępieniem drugiego, bez koniecznego  
zatknięcia kokardy i skupienia się pod jednym z dwóch  
sztandarów. Mamy przed oczyma prawo wyborcze  
z dnia 1 5  marca 1 8 4 9 .  Składa się z 1524 roz­
bierzmy je  ogółowo: w  systemie dziś przyjętym sa­
me tylko większości są reprezentowane a w yłączone  
wszystkie mniejszości. Jestto w ięc uorganizowany u-  
cisk mniejszości, jestto utrwalony despotyzm w ięk szo -  
ści. Jakiś znakomity obywatel, który obraził w szy s t-  
kie koterye, stojąc powyżej nich, mógłby zyskać dwa  
miliony g ło só w  a nie będzie wybrany reprezentantem, 
kiedy drugi otrzymawszy mniej niż 4 0 , 0 0 0  g ło sow  
w  swoim okręgu* zasiędzie na ław ach  zgromadzenia. 
Przy ogólnych wyborach kandydat może me byc fi­
bra nym z 1 0 0 , 0 0 0  g ło s ó w ,  a w miesiąc potem ™  
wyborach cząstkowych może być wybrani m 1<M>00 
głosów . Ilużto kandydatów co zyska ło  oO ,uuu—
1 0 0 .0 0 0  g ło só w  zostało się w F^eilsionku g r o m a ­
dzenia prawodawczego, kiedy inni z 1 0 ,0 0 0  , 
g ło só w  mieli przeznaczone miejsce na ław kach  naj­
w yższej w ładzy .

„W  jednym departamencie aby z w y c ię z y c ,  potrzeba
1 0 0 . 0 0 0  g ło s ó w ,  w drugim zanadto nawet trzecia 
część. W  jednym elektor ma prawo wyboru 28miu  
reprezentantów, w  drugim może tylko 7  8  na w o­
tum swojem zapisać. Czyż porównanie niejednakiej 
ludności musi być dostatecznym powodem tłumaczą­
c y m  tę  n i e r ó w n o ś ć  w o tu m  in d y w id u a ln e g o .  Ż o ł n i e r z e  
g ł o s u j ą  w  k o s z a r a c h  p o d  n a d z o r e m  o f i c e r a ,  z a m i a s t  
wotować w urnie p o w s z e c h n e j .  C z y l i z  r o z p o r z ą d z e ­
nie to niegwałci niepodległości wyborcy i nienaraza 
tajemnicy ’wotum. W szystkie te bazgraniny tytułujące 
się szum ie: L is ta m i  w y  bu rczan i,  kon tro lą  i  s p r a w ­
d ze n ie m ,  p o p r a w ą ,  o g ło szen iem  sąż koniecznie 
potrzebne? Czyby niemożna ich usunąć tak, aby 
prawdziwy charakter wyborów nic na tern niestracił. 
Na co te wszystkie decyzye merów, sędziów pokoju, 
apelacye. Czyby się niemożna bez tego obejść .

„Po co ten konieczny warunek: za m ie s z k a n ia  s z e ­
ściomiesięcznego.  Czyż prawo wykonania swego pra­
wa głosowania może loicznie byc zaw isłem  od zmia-

"y Czmnu ^nl'ezostawić wyborcy wolności głosowania  
w sz ę d z ie ,  gdzie się znajduje. .

Ula czego zaw sze  i wszędzie w yszukiw ać zamiast
u s u w a ć  trudności.

„ U p r a s z c z a ć , to jak wiadomo, nasze sta łe  godło. 
Zatem położyliśmy sobie następne pytania:

„Czy jest m ożliwa, aby wybory powszechne prze­
s ta ły  być wojną domową, a s ta ły  się wolnością w y ­
borczą. Czy można znieść wszystkie walki miejsco­
w e sposobem nowym, w edług  którego większości i 
mniejszości byłyby zaw sze  dodatniemi i wiernie repre­
zentowanemu Czy jest  m ożliwa, aby wybory po­
wszechne mogły iść same przez siebie bez tych pa­
sków i poręczy, bez poprzedniej orgamzacyi, która 
je dezorganizuje, bez wyborów przygotowawczych,  
która narzuca większości niedbałej wybór mniejszości 
ruchliwej, bez komitetów naczelnych, które je  skrzy­
wiają i znoszą. Czy można utrzymać w wyborach  
powszechnych tę istotną zasadę wyborów bezpośre­
dnich. Czy można ułatwić to wszystko, co utrudnia 
wykonanie* prawa wyborczego i zrobić go tak pro­
stym i pewnym, aby już żadne niezachodziły tru­
dności w wyborach rocznych. Czy można prefektów, 
podprefektów, merów, sędziów pokoju uwolnić od od­
powiedzialności zmuszającej ich wszystkich do form
czczych  
be * 
st

gdzie się znajduje w  chwili wyborów. Czy 
można Uniknać wyborów cząstkowych armij, będą­
cych skutkiem nie prawa g łosow ania s łużącego  w sz y ­
stkim obywatelom , ale koniecznością wyjątkowego jej 
położenia. c * y można znieść te wszystkie wybory 
cząstkowe, które często osłabiają znaczenie pow sze-

K 3 4  brzmi jak następuje: „ C z ło n k o w ie  ‘zgrom a­
d ze n ia  narodowego są r e p re ze n ta n ta m i  m e d e p a t -  
l a m e n tu ,  k tó ry  tch m ianuje, ale c a łe j  t r c n ic y i .  
Rzeczy wiście czyż reprezentanci depart. Saom  i Loary 
jeżli zacytujemy jeden tylko departament, mogą po­
zostać obojętnemi interesom, uczuciom, opiniom depar­
tamentu, który ich wybrał. $ 3 4  konstytucyi z roku 
1 8 4 8  jest  u r o c z y s t e m  potępieniem prawa wyborcze
go z r. 1 8 4 9 .  . .

„Takie sa kwestye któreśmy sobie położyli. H w e -  
stye te p r z y p r o w a d z i ł y  nas do ułożenia nowego p i o -  
jektu nader prostego, który względem dzisiejszego  
prawa wyborczego musi być tern, czem jeden biegun 
względem drugiego — ponieważ pod obecnein prawem 
z dwoma milionami g łosów  tj. 2 0 , 0 0 0  w przecięciu 
w  każdym z 8 6  departamentów można nie byc w y ­
branym, kiedy w edług naszego projektu dosyć miec 
po jednym g łos ie  w trzeciej części 3 7 , 0 0 0  gmin fran­
cuskich, aby być pewnym zasiądzenia na ław ach  
Zgromadzenia narodowego. O. c. n.

W Ł O C H Y .
I’lore iicya  1 2  kwietnia. Wczoraj odbył się ślub 

hr. Trapani z księżniczką Izabellą. Ceremonia była

łabiają znaczenie powsze  
, jh wyborów. Czy możn 
isiaj § 3 4  konstytucyi, zrobić

chńe poprzednich ogólnych wyborów. Czy można 
z fa łs z u ,  jakim jest <i z • ■ -  L ■ •

I I «t 11 <t 1 I I f* ^ t ,
nader uroczysta, ale mieszkańcy patrzeli się nan z o-  
bojętnościa. * Proces Guerazzego już prawie zupełnie 

4 ch w y c ił  onukończony^ ch w yc ił  on się obrony nader zręcznej, 
z pomocą której mógł liczyć jeźli nie na zupełne uwol­
nienie to przynajmniej na lżejszą karę. Utrzym ywał  
on, że podjął się rządów w interesie kraju, chcąc 
go ochronić przed demo kracyą. I dla tego przygoto­
w y w a ł  ciągle powrót księcia.

Twierdzenie toina poczęści za sobą praw dę: przez 
dwa ostatnie miesiące Guerazzi skrycie traktował 
z W . księciem, chcąc go skłonić do przestania na 
prezydenturze rzpltej Toskańskiej, i dopiero kiedy 
W . Książe odmówił,' Guerazzi utworzył sobie osobną 
straż i 'myślał o ostatecznem utrworzeniu rzeczypo-  
spolitej.    =

Kronika miejscowa
i  R o zm a ito śc i.

K raków  25 kwietnia. Dzisiejszy t a r g  na Baranie  b y ł  m a ły ,  ce-  
ny s p a d ły  znow u ,  pszenica średnia  po 16 '/* , ży to  11'/*. W ł a ś c i ­
ciele z K ró lestw a nie chcieli sprzedaw ać  po tak  niskiej cenie tw ie r ­
d ząc ,  że zimno zaszkodzi  urodzajom, a  w wielu miejscach zimowe

zas iew y  przepad ły .
T e a t r . W c z o r a j  m o g l i ś m y  ro b ić  p o s t r z e ż e n ia  nad  d z iw n e m  u s p o -

s o b ie n ie m  p u b l i c z n o ś c i  k r a k o w s k ie j .  D a w a n o  d r a m a t  l ) in u s / ,e v t  s  i e Bo 
.r» n  G r u tłc z ifń s k i .S ta ro sta  R au tak i. Z d a w a ł o  s i c  ż c  p r z e d m io t  o j -

czysty ,  duch sztuki moralny,  powinien b y ł  c a ły  poważny, p a t ry o -  

tyczny  i moralny Kraków zwabić do t e a t ru — ty m c z a s e m , ktoliy u -  
w ie r z y ł ?  Nikt a nikt  nie p r z y s z e d ł ,  w szystk ie  loże s t a ły  pustkami. 
Odtąd dyrekeya ,  nauczona smutnym p rz y k ła d e m ,  woli nas karmić 
francuzkieroi pustae twy, w k tó ry c h ,  j a k  się p rzekonyw am y, publi­
czność sm akuje . Ora  a r ty s tó w ,  pomimo żc a r ty s tę  z a p a ł  opuszcza 
gdy nic ma widzów, b y ł a  rów ną  i dobrze s tudiowaną. Akt p ierw­
szy  d z i a ł a ł  cokolwiek narkotycznie na s łuchaczach ,  jednakże ,  dzięki 
tabaczce p.  L in k o w sk ie g o , drugie dwa ak ty  o ż y w i ły  się. W  rzeczy 
samej tylko p. I . inkowski w roli Telembskiego,  i p. K asprzycka  
w roli Ja d w ig i ,  podtrzymywali  ten d ra m a t ;  bo rzeczywiście  s ą  to 
dwie role, k tóre  coś zn a c z ą ,  inne osoby, aczkolwiek bardzo dobrze 
g ra łyr, z niczego nie m og ły  nic ziobić. Darmo! dcklamacyjny l i a  
z e s ,  w y k rz y k  patryo tyczny , niepodźwignie dziś sz tu k i ,  jeżeli  j ą  
nie zaleca w ew nętrzny  u k ł a d ,  żywość dya lo g u , niespodzianość w y ­
padków, z g o ła  jeżeli  w dramacie nie będzie d ram atycznośc i  i poczyi.

— G a ze ta  P e sz te ń sk a  opowiada wypadek, za  którego au ten ty ­
czność zaręcza .  W  Katfendorfie (o 2'/* mili od P re sz b u rg a )  w dniu 
p ierwszym P asc h y  w yb ieg ła  wieczorem dziewczyna z nożem w r ę ­
ku z domu rzeżnika  żydow sk iego ,  w którym  s łu ż y ła .  Zb ieg ł  się 
natychm ias t  lu d ,  a ona mu o p ow iada ła ,  że w tej w łaśn ie  chwili 
żydzi potrzebując krwi c h rześc iansk ,e j ,  ch ce l ,  j ą  zab ić ,  ale ona 
zręcznie w y r w a ł a  nóż r z e ź n i ą ,  k tó ry  jeszcze  m ia ła  w reku.  P o ­
spólstwo pobudzone do wściekłośc i  ju ż  się miało rzucić na dom, 
kiedy n adszed ł  pleban i spokojną mową potrafi ł  w s trzym ać  rozju 
szonych. Aresztowano izraelitów, pociagmono do śledztwa dziew­
czynę ,  k tó ra  naprzód po w tó rzy ła  sw oje zeznanie , ale potem p rz y ­
z n a ła  s ie ,  że wszystko  je s t  fa łszem  ‘ ze j ą  do odegrania tej roli 
nam ów ił  pewien rzeżnik c h rz e ś c .a n s k . , k tó ry  chc ia ł  się pozbyć 
w spółzaw odnika ,  a dziewczynie w razie  dop.ętego celu obiecał  200 

z ł r .
-  W  drugie święto wielkanocne wystawiono po raz  50 P ro ro k a  

w P a r y ż u ,  k tórato  reprezen tacya p rzyn ios ła  kassie  10,575 f ranków. 

Dochód więc z niej b y ł  wyżs*>’ " '* el1 P°P '*cdnio, w przecięciu bo­
wiem inne reprezentacye p r* y n08‘^  10,000 fr., razem  więc o -
gólny przychód z w y s ta w y  tcs ° " " stri!owskicgo dz ie ła  wynosi

560,500 fr .  Tego  wieczora  pożegna ła  się z publicznością pani V i -  
a rdo t  G arcia  i nazaju trz  od jecha ła  do Beilina.

-  Dnia 6 kwietnia  po raz  p ierw szy  wystawiono w P a ry żu  naj­
nowszy dram at  L a m ar t in a  IToussaint Louverture.  Na te p ierw szą  
rep rezen tacya  bilety po nadzw yczaj  w ysokich  cenach sprzedawano, 
miejsce na 'p a r te r z e  kosz tow ało  40 fr .  P rzedstaw ien ie  t rw a ło  do 
godziny 1 w nocy. ' Z n a jd o w a ły  się na niem w szystk ie  znakomi­
tości polityczne, naukowe i a r ty s tyczne .  W  końcu w śród  nieustan­
nego grzmotu oklasków w y w o ły w a n o  l . a m a r t in a ,  ale poeta nie

ch c ia ł  sic pokazać.
— W ielka  radość  w Izraelu!  P ism a angielskie  donoszą ,  ze z y -  

dzi otrzymali firman czyli  przywilej od su ł t a n a  na odbudowanie 
wielkiej świą tyni  na górze S y o n u , w Je ruza lem . P ro jek tow ana  bu­
dowa w y ró w n a  jeżeli  nie prześcignie w piękności znany  nam z bi 
b lijnych opisów kośc ió ł  Salomona. Pow iada ją  że znaczne summy 
już  s ą  uzbierane na ten ce l ,  i że podobno w  samej  Ameryce kilka 

milionów sie znalaz ło .  ______________ _____

Przyjechali do Krakowa od dnia 24 do 25 kwietnia. J a ­
wornicka Magdalena z P rz e m y ś la ,  — Urban Karol  z R z e s z o w a ,— 
F ri t seh  F ranc iszek  kupiec z W iedn ia ,  — Bożewski Ja n  o j . z r o -  
s k i ,  -  Fachinetti  Antoni,  Chwalibóg Teofil z T a rn o w a .  -  Dabski 
Mikołaj  dz. dóbr zO ś w ie c im a ,  — Żeleńska  Kamilla dz. dóbr z G a -  
l i c y i , — Dzieduszycki W łodz im ierz  hr. ze L w ow a .  ^

Wyjechali : Hochberg Karolina ob. do P ru ss ,  — Zychlinski  Adam 
do P o l s k i , — Kasprzykiewicz Jan  kupiec do T a rn o w a ,  Krasuski 
Antoni dz. dóbr do Galicyi.  ______

W ia d o m ośc i  h an d low e i p r z e m y s ło w e .
P o śp ie sz a m y  donieść n a szy m  czyte ln ikom , że  

z n ió s ł s z y  s ię  z p. M akow skim  w  G dańsku, bę­
dziem y od niego odbierać wprost ceny z ostatnie­
go  targu londyńsk iego , a  zarazem  donosić ceny  
G dańskie  o ile już na nie w p ł y n ą ł  targ lo n d yń -  
ski*

<•dai i .sk  20 kwietnia.  W  ciągu ostatniego tygodnia od 8 do 15 
b. m. p rzyby ło  do portu londyńskiego

p szen icy , jeczm . s ło d u . ow sa. bobu. groch. w yk i. In. s ie. rzepak , w .m ąk i

kr.io.vei kwart I ®  493. 13,188. 5.767. 750. 746. 13. „ .  U.577
zagranicznej ,  35,091. 16.160. 57,958. 3,978.775. 1,197 3.973 1,697 . 3.870

T a k  znaczny dowóz m usia ł  koniecznie w p łynąć  na osłabienie  t a r -  
gu: jakoż  pszenica angicl.  sp a d ła  pełne 2 szyi. na k w a i te r .  1 es 
kiej i f rancuskiej  nikt nic kupow ał.  Gdańska w pięknych gatunkach 
u t r z y m a ła  sic po dawnej  cenie i naw et  mc z ły  z n a la z ła  odbyt.

0?o j e s t  porównanie cen zbożowych w ostatnich  6 u u  tygodniach 
z cenami tych samych tygodni p rzesz łego  roku na ta rgu  londynsk. 
1850 od 1 'm arca  do 13 kwietnia:  średnie ceny za  k w a r te r  pszenicy 
38 sz 1 pen , jeczm. 23 sz. « pen., owies l o  sz. 1 pen., zyto 22 
sz 4 nen bób 24 sz. I pen., groch 24 sz. o pen. 1849 w tym s a ­
mym periodzie średnie ceny za  k w ar t ,  pszenicy 44 sz. 10 pen. j ę ­
czmień. 28 sz. U  pen., owies 16 sz. 11 pen., żyto 25 sz. 10 pen.. 
bób 2!) sz. 4 pen., groch 31 sz. 8 pen.

Przy  niepomyślnych wiadomościach w Anglii , niewiele na gdań­
skim placu ż y c i a ,  a  chociaż ceny nic upnd:tjt£. g w a ł to w n ie ,  mało
je s t  jednak  ochoty do kupna.  Od otworzenia kampanii tegorocznej
sprzedano około 1)00 ła s z tó w  pszenicy po cenie za  korzec w a r s z a w -  
ski od 24 złp. 24 gr .  do 30 złp. 25 g r .  stosownie do ga tunku ;  ż y ­
ta  ledwo 500 ła sz tó w  przesz ło  z rąk  do rąk  po złp. I I  gr . 20 do 
złp. 13 gr. 16. Po tej cenie w dniu w czora jszym  m a łą  sprzedano 
partyą.

W e d łu g  je d y n ' j  listy z T orunia  n ad es łan e j ,  p rzebyło  granice 
pruską  około (>00 ła s z tó w  pszenicy polskiej.

Dzisiejsze ceny gdańskie są  nas tępu jące:  z ł .  gr .  z ł .  gr.
pszenica w ażaca  funt.  holi. 125/6 korzec w arsz .  od 24. 24 do 25. 6

127 *"
129 
130/1
131 i
132
121 korzec 
123 
extra

groch od 13 złp. 16 gr . do 15 złp. 1 gr.
Wiadomości z Anglii i F rancy i  dochodzą, że tegoroczne urodzaje 

dobrze się tam zwias tują .
Spiry tusu  beczka 1 2 0 -k w a r to w a  90° T ra le s a  12 ' / ,  t a la r .  Odbyt 

trudny.
Drzewo nadzwyczaj  zaniedbane, l lozkazow  z Anglii i F ra ncy i  

mało , kupcy chętnieby zrobili ofiarę aby umniejszyć s k ła d y  dawne, 
lecz za  g ran icą  nie ma pokupu, bo do zw yczajnych  budowli biorą 
tam kanadyjsk ie  i szwedzkie lubo w  podlejszym gatunku lecz b a r ­
dzo tanie belki.

Dobowe bale i k lepka s ą  poszukiwane i spodziewać się można 
dobrych cen w tym roku. M a ko w sk i K e n d z io r  et Cotnp.

.„■ ■  •■r— ' ■ 1 — «■  " i i■ ■ n u  n i  ni— M J l l i________________ u i j w — — — — — ■■■■ ■■

K urs pap ierów  publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r o k o w  s k i  z  dnia 2 0  kwiet. Banknoty 91. — Pruski  k u ­

ran t  1 0 4 ' /* ,— Im p ery a ły  ros.  3 4 . 2 7 . — Ruble  srebrne  nowe 100 
Dukaty  złp. 20. — L is ty  zas taw ne  Król. Pols. 100'/*. L is ty  z a s t a ­
wne Galicyjskie  żąda ją  101 '/ , da ją  102.

Kurs lwowski z dnia 22 kwiet. Dukat holenderski Z ł r .  5 2 7 .—- 
Dukat aus tryack i  5 kr .  30. — P ó ł im p cry a ły  ros.  9 31 kr. — Polski 
kuran t  1 2 1 . — Rubel sr. ros.  1 49 '/* .— Galicyjskie  L is ty  z a s t a ­
wne za  100 z ł r .  99. 54. . . .

Kurs wiedeński z  dnia 2 3  kwietnia. Metalik, 9 3 ' / ,  _  Nowa 
pożyczka 82. — Akcye Banku wiedens. 1080 — Akcye Kolei zel. 
1093/. .  Agio od z ło ta .  23 ' / , .  Agio od s reb ra  15 /„.

K u r s  w r o c ł a w s k i  Z d .  2 3  kwiet. Banknoty  aus tryac .  87. Po l­
skie papiery 96'/*. -  L is ty  zas taw ne  Król. Polsk.  9 5 ' / , , . - A k c y e  
kolei żel. K ra k o . -g ó rn o -sz lą s .  7 0 % . _____ £

1848 r.

żyto ważące funt. holi.

25. 17
27. 13
28. 17
29. 22 
31. 6 
12.
12. 23
13. 16

26. 9
27. 25
29. 10
30. 25
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